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K A T A K U M B Y  R Z Y MS K I E .
;C i ą g (1 a ] s z y).

c) K  r y p t  a ś w. E  u  z e-b i u  s z a, P a p i e ż  a.

N ie daleko k ryp ty  św. Cecylii znajduje się k ryp ta  św. 
E u z e b i u s z a .  Papieża, k tóry  nie spe łna  piyć miesięcy 
w r. Li 10 rządził Kościołom i pad ł o tiara prześladowania 
Byoklecyuńskiogo. P odług wskazówek znalezionych av iti- 
noraryaeh  pielgrzym ów średniowiecznych odkrył ją  Rossi 
r. 1856. Ody wszedł n a  jej .ślad, by ła  ca ła  zasypana zie- ! 
mią. W ywożąc tę  ziemię, znalazł wśród niej kilkadziesiąt i 
kawałków m arm uru , a ponieważ n a  pojedynczych kaw ał- j 
kach dostrzegł wyryto na nich głoski, usiłował złożyć je  j 
w jedne całość. Zażywszy nie m ało trudu , dopiął w końcu 
celu. Złożona w ten  sposób tab lica m arm urow a ukazała 
m u napis utworu Pap. Damazogo, świadczący najinew ątdli- 
wiej, że krypta, k tórą odkrył, była m iejscem  spoczynku j 
św. Euzebiusza. N apis brzm i bowiem :

D
A
M
A
S
I
P
A
P
P
A
E
C
U
L
T
O
E
A
T
Qu
E
A
M
A
T
O
R

„ f  DAMASPS EPISCOPUS PEPIT. 
Horócłius Yctait Japsos peecata dnlcre,
Ensebius uiiscros docnit sua tfrimina, Hero. 
Scinditar in  partes populus, gliscentc furoro 
Sacditio, caedos, liollum, discordia, lites.
Ex templo pan te r p.ulsi ferita te tyranni. 
In teg ra  cum motor sorvaret foedera paois 
1’e itu lit exilinm Domino snb judicc laetus 
Litero Trinacrio nnnułum vitamque rcliąuit. 

EPSEBTO EPISCOPO ET MAETYBI."

,.f ł ) a ni a z v L i s  k u p u c z y n i  ł. 
Iterakliusz w zbraniał odstępconi za grzechy żałować, 
Euzobiusz uczył ich grzechy swe opłakiwać,
Dwoi się lud, za czem idzie naprzód wzburzenie, 
B unt potem, mordy, wojna, niezgoda i spory. 
Dzikość tyrana obydwóch zarówno wypędza,
Mimo że pasterz, (Euzebiusz) w nieżom nic naruszał

[pokoju.
Zniósł on wygnanie, spokojnie sądu Pańskiego czekając, 
Aż na sycylijskiem wybrzeżu świat i życie pożegnał. 

Eusćbmssoim Biskupowi i Męczennikowi"
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grzechy żałować.'1 Im ię  H eraklinsza oznacza jakiegoś mniej 
nam  znanego przywódzcę zwolenników N ow acyana av R zy­
mie. R eszta nap isu  wysławia w ytrw ałą obronę nauki Ko­
ścioła przeciw fałszom  heretyckim  przez Pap. Euzebiusza, 
k tórą tenże w ygnaniem  n a  T rynakryą, tj. Sycylią p rzypła­
cił. Tytuł męczennika, przyznany przez Dainazego Euze­
biuszowi, przysługuje m u tylko w znaczeniu szerszeni, to 
je s t o tyle, że cierpiał i um arł na w ygnaniu za wiarę. 
W  rzeczywistości jednak  nie poniósł Euzebiusz śm ierci m ę­
czeńskiej. Poprzeczne n a  tablicy  pam iątkowej wyrazy opo­
wiadają, żc napis n a  kam ieniu został w yryty przez ry to ­
wnika D yonizyusza Euryusza Filokala, czciciela i m iłośnika 
Papieża Damazego.

Zwłoki św. Euzebiusza zostały w roku 311 przenie­
sione z Sycylii do R zym u za sta ran iem  następcy  jego, 
św. M elchiadesa, gdy tenże uzyskał od M aksencyusza zwrot 
cm entarzy, skonłiskowanych przez cesarza Dyokleoyana. 
K ry p ta  jego należała  do najbardziej przez pielgrzym ów 
zwiedzanych. Są też w niej ślady, że by ła kiedyś bogato 
-jzdouionn m arm uram i, stukkaiui, m ozaikam i i m alow idłam i1).

d) G r ó b  ś w. K o r n e l i u s z a ,  P a p i e ż a .

G rób ś. K orneliusza leży w obrębie katakum by  ś. L u­
cyny. Z krypty  papiezkiej dochodzi się do niego szeregiem 
wązkicli i k rę tych  galeryi, bardzo pojedynczo zbudow anych 
i nie obfitujących ani w arkosolia. ani w kubikula . Znawcy 
u patru ją  w tej prostocie galeryi dowód ich pow stania w pó­
źniejszych czasach, może w drugiej połowie I I I  łub n a  po­
czątku IV  wieku.

Mimowolnie nasuw a się pytanie, czemu Papież K or­
neliusz ( f  252) nie był pochowany w krypcie papiezkiej ra ­
zem z kolegam i swymi, kiedy w niej wszyscy Papieże 
I I I  w ieku się chowali? N ajnaturaln iejsza n a  to  py tan ie 
odpowiedź je s t ta , że K orneliusz pierwszy z Papieży należał 
do jednego z patrycyuszow skich rodów rzym skich i to, jak  
nazwisko jego powiada, do sławnego rodu  Korneliuszów 
(gens Corntdia). Poprzednicy jego wszyscy bez wyjątku 
byli pochodzenia wschodniego. Było więc rzeczą na tu ra ln ą  
i ze zwyczajami rzym skiem i zgodną, że w pochowaniu zwłok 
jego wzgląd rodzinny przem ógł wzgląd n a  jego godność du­
chowną i że go pochowano w tej części katakum by Kalix- 
tynskiej, k tó ra  służyła rodzinie jego za m iejsce spoczynku, 
tj. tan i, gdzie się chowali Cecyliusze i spokrewnieni z nim i 
Korneliusze. Ród Korneliuszów chował się wprawdzie głó­
wnie iv katakum bie św. Pryscylli, ale i u św. L ucyny zna­
lazł p. Rossi napisy  grobowe, ród ten  przypom inające. Ze 
dano pierwszeństwo katakum bie św. L ucyny przed lcata- 
ku.mbą św. Pryscylli, łatwo sobie tern wytłum aczyć, żoznaj-

J e s t  to aluzya do rozdwojeń, rozszarpujących Ko- ; dując się w tej katakum bie pozostaw ał św. K orneliusz 
ściól rzym ski w ILI stuleciu z powodu błędów  Nowacyana, j 
kacerza, uczącego, że ci, k tórzy podczas prześladowania od­
stąp ili wiary, żadną pokutą odstępstw a swego zm azać nie 
m ogą i n a  wieki z K ościoła są wykluczeni. Du tego b łędu  j 
odnoszą się słowa: „H erakliusz w zbraniał odstępconi za ’

w obrębie Kalixtyńskicgo cm entarza i w bliskości papiezkiej 
krypty  (100 kroków od niej). To tylko zadziwia, że nic 
urządzono dla niego osobnej krypty, lecz poprostu  rozszc-

*) R o s s i ,  J. c. tom I str. 203 i 204, i tom II str. 101— 210.



rzo n o w te m  miejscu, gdzie ciało jego święte było złożone, ga- 
leryą, wyżlobiąjąc w jednym  jej narożniku głęboki i obszerny 
grób, m ogący w sobie wygodnie nie jedno, ale kilka ciał 
pomieścić. N ad grobem  urządzono niszę kw adratową (se- i 
polcro a m ensa), tak  żc n a  płycie kam iennej w wierzchniej j 
części grób zam ykającej m ożna liy l̂o ofiarę Mszy św. spra­
wować. Nie znalazłszy najm niejszego śladu tej płyty, wniósł 
ztąd  p. Kossi, że prawdopodobnie ciało P apieża wyjątkowo 
w sarkofagu pochowane i razem  z sarkofagiem  w później- i 
szych czasach do m ias ta  przeniesione było. G rób otaczają i 
filarki starożytnej konstrukeyi i równej starożytności sluklci : 
zdobią niszę nad  grobem. W  górnej części galoryi nad 
grobem  wznosi się l u m i u a r e ,  zdaniom  p. Ilossi nie p rę­
dzej, ja k  w IV  wieku sta ran iem  św. Dam azego z w nętrza 
galoryi ku  powierzchni ziemi wyprowadzone. Bardzo uszko­
dzony a przez p. Rossi uzupełniony napis n a  kilku p o tłu ­
czonych kaw ałkach m arm uru  w sąsiedztwie grobu m a świad­
czyć, że św. D am azy, spełn iając ślub do św. K orneliusza 
w ciężkiej chorobie uczyniony, kazał urządzić owo lum iuare 
i razem  z niem  wspaniałe schody z powierzchni ziemi do 
galoryi grobu w iodące1).

Z prawej strony  grobu widne są n a  ścianie dwa m o­
cno już uszkodzono obrazy, p rzedstaw ia jącej dwóch Bisku­
pów w ubiorze pontyłikalnym  i trzym ających księgi ewan­
gelii w ręku. N apisy nad  głowam i Biskupów doskonale 
zachowane oznajm ują, że jednym  z nich je s t ś. Korneliusz 
a drugim  ś. Cypryan. Styl obrazów przem aw ia za wiekiem 
V III  lub IX . B yć może, że je  kazał wykonać Papież 
Leon I I I  (795 f  815), o k tó rym  donosi L iber pontificalis, 
że odnowił grób św. K orneliusza nad drogą Appijską. P o ­
łączenie P apieża św. K orneliusza z św. C ypiyanem  B isku­
pem  na jednym  obrazie je s t  wyrazem  stare j t r a d y c ji  K o­
ścioła rzymskiego, k tóry  pam iątkę obu św iętych Biskupów 
czcił od daw na tego sam ego dnia (16 września), ponieważ 
obaj w tym  sam ym  dniu, choć nic tego sam ego roku śm ierć 
m ęczeńską ponieśli.

P rzed grobem  stoi nizka kolum na, k tó ra  m ogła słu ­
żyć za podstawę ołtarza do grobu przytykającego, ho nie­
raz zdarzało się, że nie n a  sam ym  grobie męczeńskim , lecz 
bezpośrednio przed n im  na o łta rzu  kam iennym  odprawiano 
w katakum bach  M szą św. G liniane zaś skorupy, resztki 
lam pek, w bliskości grobu znalezione zdają się przem aw iać 
za tom, że n a  cześć Świętego paliła  się przed grobem  jego 
lam pka olejna, jako wyraz gorącego w iernych do niego n a­
bożeństwa. Zresztą w spisie olejów świętych, królowej Teo- 
del indzie przez św. Grzegorza I  posianych, w ym ieniony je s t 
także olej z przed grobu ś. K orneliusza (ex oleo s. Cornelii).

W  końcu zw racam y jeszcze n a  to uwagę, że nazwiska, 
które zwiedzający grób św. K orneliusza dostrzega n a  m alo­
widłach w yobrażających jego i św. Cypryana, oznaczają 
osoby, które w dawnych czasach do tego m iejsca pielgrzy­
mował} i w ten sposób uwiecznić się p rag n ę ły 2).

2. R ozpisaliśm y się nieco obszerniej o pierwszym  pu­
blicznym  cm entarzu  clirześciańskim  w Rzym ie i o niektó­
rych  jego kryptach , ponieważ 011 w rzeczy sam ej ze wszyst­
kich rzym skich katakum b je s t najciekaw szym  i najbardziej 
pouczającym , i ponieważ podróżni przybywający do Rzym u 
zwykle tę  tylko katakum bę zwiedzają i przez stróży kata- 
kum bowyoh do innych  jej części nie bywają prowadzani, 
krom tych, k tóreśm y pow yżej. szczegółowo rozebrali.

Przykład dany  przez Papieży śś. Zełiryna i K n lis ta  
znalazł prędko naśladowców. W  pierwszej połowie I I I  wieku

l ) K o s s i ,  1. c. tom  I str. 290—293, 
ł) K o s s i ,  ]. c. tom i  sir. 2 9 8 —305 i tom I I  str. 221 -2 2 5 .

przybyło ty le podziemnych cm entarzy  w charakterze publi­
cznym. że każda rzym ska parafia m iała niebawem  swój oso­
bny parafia lny  cm entarz.

V  żywocie P apieża św. F ab iana  czytam y, że w r. 238 
„podzielił m iasto n a  kilka dzielnic, nad  każdą przełożył dya- 
kona i w katakum bach  wiele budował-* (m ultas fab riea sp er 
coem eteria fieri p raeeep it1). Nie m ógł oczywiście żadnych 
budowli przedsiębrać w katakum bach  do pryw atnych ro­
dzin należących, lecz w katakum bach  będących w łasnością 
Kościoła. Nie. wiemy wprawdzie, jakie to  by ły  budowle, 
ale dom yślić się można, że albo istniejące katakum by we­
w nątrz rozszerzał i przyozdabiał, albo korzystając z kilku­
n astu  la t pokoju budował n a  powierzchni ziemi przy wej­
ściu do niektórych cele, m ające służyć częścią n a  m ieszka­
nie stróży katakum b (custodia), częścią n a  miejsce zborne 
d la stowarzyszeń pogrzebowych i dla w iernych, zgrom adza­
jących  się n a  uczty m iłości (agapae) z okazji rocznicy 
śm ierci osób sobie pokrewnych lub m ęczenników świętych.

Za P apieża K orneliusza posiadał Kościół rzym ski przy­
najm niej 23 parafialne św iątynie (titu li) i równie ty le  p a­
rafialnych katakum b, nad k tórych  każdą s ta l jako przeło­
żony i naczelny dozorca jeden  z dwóch księży przy  każdym  
z tych kościołów fungujący. Ze tyle podonczas było ko­
ściołów. wnosim y ztąd, iż wedle ówczesnego zwyczaju po 
dwóch księży przy każdym  zatrudniano  kościele2), a E uze­
biusz w swej h istoryi kościelnej donosi nam , że 46 presby- 
terów  liczył wówczas R zym 3). Euzebiusz nie w spom ina 
wprawdzie o tom , że owi księża m ieli także pieczą o cm en­
tarze, i że każdy kościół parafialny m iał swój cm entarz, 
ale wyręczył go w tej m ierze „L iber pontificalis**, pisząc 
w żywocie ś. Dyonizego Papieża p o d r. 261 , „że tenże m iędzy 
presbyterów  kościoły i cm entarze podzielił, tj. dozór im nad 
niemi zlecił**4). K ilkadziesiąt la t później Papież M arcelli 
(3 0 8 — 81'Q) wskrzeszając upadłe w początkach prześladow a­
n ia Dyoklecyańskiego parafie i owszem liczbę ich do 25 
pom nażając, równocześnie pom nożył liczbę parafialnych cm en­
tarzy. A utor żywota jego w „Liber pontificalis** podaje dwa 
powody zwiększenia liczby parafii: „w zrastającą liczbę n a ­
w racających się do w iary w C hrystusa  pogan, i w zrastającą 
liczbę pogrzebów m ęczeńskich.“ D la powiększonej liczby 
w iernych było potrzeba nowych kościołów a przedew szyst- 
kiem parafii; a  dla zwiększonej liczby zm arłych  n a tu ra ln ą  
czy m ęczeńską śm iercią, było potrzeba now ych cm en ta­
rz y 0). W spom niawszy o tern, co św ięty Papież uczynił 
dla żywych, przepom niat au tor wyraźnie dodać, co uczy­
nił dla zm arłych , ze związku opowiadania jego wynika 
jednak, żc razem  z nowemi paradam i pow stały także nowe 
katakum by.’

Gdyby nas kto zapytał, jak ie  nosiły nazwy te  kata­
kum by, k tóre w ciągu Tli i na początku IV  wieku po­
w stały, a mianowicie przez kogo pojedynczo założone b y ły  — 
trudniejszą, prawie niepodobną byłaby odpowiedź nasza na 
to pytanie. M ało też n a  tern zależy. K atakum by te  nie 
należały bowiem do ważniejszych, bogatszych i ciekawszych. 
Najważniejsze pod każdym  względem są niewątpliwie te, 
k tóreśm y powyżej rozebrali. O statn ie ani pod w zględem  
historycznym , ani pod względem  dogm atycznym  nie m ają

B yłaby jeszcze do opisania k r  y p t  a s a k  r  n m c n t ń w, ale ponie­
waż ona nie tyle pod względem historycznymi ćo pod względem do­
gmatycznym ma dla nas wartość, zostawiamy jej rozbiór do rozdziału, 
mającego traktow ać o m alow idłach katakmńbowycli.

1) „Liber pontiliculis“ w żywocie św. Fabiana.
2) A m b r o  s i u  a: „Nunc autom soptem diacouos esse opor- 

te t ot alnpinntos prusbytcros. u t  b i 11 i silit per eeclesias." In 
l Tim. 8.

3) II u s e h i u s P  a m p h i l i, H istoria eccdosiastica, Cantnbri- 
g.iao 1720. lib. VI, r. 43 i annot. 5.

*) „Liber ponlif.*' 1. e.: „H ic presbytoris Ecclosias d iris it et 
coem eteria.-

5) „Liber ponlif.- w żywocie św. M arcella: „25 titulos iuITrbe 
Koma constilu it ipuisi diooeosos, própter baptism um  et pooihtoreiam 
nmltorum, pui coiiYortobantur ox paganis e t p r o p t o r  s e p u 1 1 u- 
i- a s m a  r t y  r  u m.‘-



zbyt wiellnej doniosłości. W ażnom i są [dla nas o tyło, 
że służą nam  za świadectwo, iż po katalnunbie Kalix- 
t_yii.sk i ej wiele innych katakum b w charakterze parafial­
nych cm entarzy  powstało. Ale i o tern pam iętać trzeba, 
że p rzyrost coraz nowych parafialnych cm entarzy w w. 111 
nie wykluczał bynajm niej zakładania katakum b fam ilijnych, 
jakkolwiek odtąd naw et fam ilijne grobowce nie bez zależno­
ści od władzy duchownej pow stawały. Dowodzą tego nie­
które napisy n a  grobach rodzinnych, które w tym  czasie 
zbudowano, jak np. napis następu jący :

ALESIIJS. JST. CAPKIOIA.' FECERUNT SE. VIVI.
JUSSF. ABCHELAI. ET. DPLCTTI PRESIE 

(Alexy i K apriola uczynili sobie za życia [ten  pomnik | z a  
p o z w o l e n i o m  A rchelausza i D iilcyta prcsbyterów).

W ym ienieni n a  napisie kapłani byli niezawodnie rządz- 
cam i kościoła parafialnego, w którego obwodzie katakum ba 
rzeczona założoną zo s ta ła1).

Opisany powyżej rozwój i w zrost katakum b rzym skich 
m ógłby naprowadzić n a  m yśl, że clirześcianie rzym scy 
w spokojneni bez przerw y zostawali posiadaniu katakum b 
swoich, mimo osobiste krwawe prześladow ania dla wiary. 
Aż do początku ITI wieku oszczędzała je w rzeczy samej 
wściekłość prześladowców. Co więcej, aż do końca I I  w. 
najm niejszej o nich u  współczesnych pisarzy pogańskich 
nie spotykam}’ wzmianki, jak  gdyby poganie nic o nich nie 
byli wiedzieli, choć niepodobną je s t rzeczą, aby one ich 
uw agi całkiem  ujść by ły  m ogły, ponieważ clirześcianie (Hugo 
nie m ieli powodu ukrywać się z niemi, i owszem niekiedy 
m iejsca icli jaw nie oznaczali. Z zupełnego m ilczenia pisa­
rzy pogańskich w pierwszych dwóch wiekach o katakum ­
bach wyniku więc chyba, że by ły  wówczas: dla nich rzeczą 
całkiem  obojętną. Dopiero gdy się poganie spostrzegli, że 
znienawidzeni i prześladowani przez nieb clirześcianie używali 
katakum b jako  m iejsca schadzek nabożnych i jako bezpie­
cznych kryjówek, zaczęli baczne n a  nie m ieć oko, i w krw a­
wych prześladow aniach dom agał się lud rozbestwiony ich 
zburzenia lub konfiskaty. T ertu lian  pisze: „Z dnia n a  dzień 
jesteśm y oblegani, zdradzani, niespodzianie podczas naszych 
relig ijnych zebrań napadan i1' (ąuotidio obsidem ur, ąuotidie 
prodim ur, in ipsis p lurinrum  coelibus e t congregationibus 
nostris opprimimuy, A p o l o g .  cap. 7).

Pierwszy, o ile wiemy, okrzyk ludu pogańskiego prze­
ciw katakum bom  odezwał się r. 203 w K artaginie. W spo­
m niany  pisarz ehrześeiański, Tertu lian  donosi: „że za pre­
fektury H ilaryona wolał lud : precz z cm entarzam i chrze- 
ściańskiem i!" i „że poważy! się ciała ehrzośeian zniewa­
żać i z miejsc ich spoczynku wyrzucać świetokradzk©118). 
W skutek ponaw ianych okrzyków ludowych zaczęły wreszcie 
ukazywać się (‘dykta cesarskie przeciw katakum bom ; cesarz 
W aleryan wydal r. 257 pierwszy edykt tej treści. K ie znam y 
go w doslow nem  brzm ieniu, lecz tylko z tego, co prefekt Ale­
ksandry!, wykonując go, oświadczył tam tejszem u Diskupowi, 
św. Dyomzemu. Stawiwszy go przed swój trybunał, ode­
zwał się do niego: „żadną m iarą nie wolno wam. ani n i ­
komu innem u odbywać schadzek i zwiedzać te miejsca, które 
wy cm entarzam i (coenieteria) zowiecie“8). Gdy Papież Syx- 
tus I I  wbrew tem u zakazowi schronił się ze swymi dyako- 
nam i do katakum by P re te s ta tn , spotkała go tam  i jego to­
warzyszy śm ierć m ęczeńska. Edykt W aleryana został już

*) Ii o s s i , I. e. tom I, str. 208.
s) T ertulian ad Scapulam „Sub M larionc pruosido do arcis* so- 

pulturarum  nostram m  aeclam atum  c.st: areae non siu t."  cap. 3. — 
A p o 1 o g  o t  i <■ u m : „In baoclianalimn enoruiii lhrii* agitnti ctiri- 
stianonnn  ca<tavora (ansi sunt) do roęuie scjmlturao et do asylo qno- 
dam  mortis avńlkro,“ cap. 37.

s) E u s o b i u s ,  Historia ccclos. lii). VII, cap. XI: „Nulla- 
tenus... liccbit vobis noc quibuscnnqne aliis, convont«s agoro ant 
ea, quae yocantur eoemoteria, adiro. '1

przez jego syna i następcę G alliena odwołany r. 2G0 i za­
brano chrześeianom  przez poprzednika m iejsca św. (loea re - 
ligiosa), tj. m iejsca będące w łasnością Kościoła, zostały im 
zw rócone1). W skutek tego donosi „L iber pontificalis“ w ży­
wocie Pap. Dyonizego ś., że tenże r. 2(31 „rozdzielił m iędzy 
preshyterów  Kościoła rzymskiego cm entarze", t. j. innomi 
słowy, że pojedyncze cm entarze n a  nowo do parafialnych ko­
ściołów przyłączył i zarząd nad niem i w ręce presbyte- 
rów oddal.

Mimo powyższego edyktu  G alliena nie przestali chrze- 
ścianie rzym scy jeszcze dość długo zachowywać wielką poci 
względem katakum b ostrożność. W stęp  do nich w pier­
wszych dwóch wiekach jawny, przez kilkadziesiąt pierwszych 
la t wieku trzeciego ukrywali s tarannie , dawne do nich wej­
ścia zasypując, a nowe, tylko w tajem niczonym  znane, two­
rząc bądź w swych m ieszkaniach prywatnych, któro w po­
bliżu katakum b posiadali, bądź w zaroślach winnic, lub 
w dolach piaskowych*). Dopiero Papież św. M aroelinus 
przy schyłku III wieku zaczął n a  nowo nad niektóremu ka­
takum bam i budować oratorya, m ieszkania dla stróży kata­
kum b i domy dla stowarzyszeń pogrzebów} oh, odbywających 
co m iesiąc zebrania. Gdy prześladowanie D yoklecyana wy­
buchło, podległy te  wszystkie zabudowania i z niem i znane 
poganom  katakum by nowej konfiskacie i owszem strasznej 
zniewadze. Zdarzało się bowiem teraz, że siepacze cesarscy 
lub pogański motlooh przez swych kapłanów  podburzony, 
w padłszy cl o katakum b, w yrzucał z grobów d a la  zm arłych 
i w Tybrze je to p ił3).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

( D o k o ń c z e n i  e,).
W net nastręczyła się Katarzynie św. sposobność do wpły­

wania bezpośredniego i stanowczego w tej sprawie na Papieża. 
Legaci Irancuzcy Papieża, zarządzający państwem kośoieluom, 
dopuszczali się różnych niesprawiedliwości i nadużyć a przez to 
budzili niezadowolenie i oburzenie wśród poddanych, którzy też 
podbechtywani przez Florentczyków podnieśli rokosz w r. 1375. 
Grzegorz XI próbował załatwić tę sprawę na dobrej drodze, 
a kiedy to nie pomogło, rzucił iuterdykt na Florencją. Ponie­
waż wnet zgubne skutki tćj cenzury kość, m iastu uczuć się dały, 
ponieważ nadto wojska papiezkie odniosły różne korzyści nad 
buntownikami, rząd florencki udał się do św. K atarzyny z pro­
śbą o wstawienie się u Papieża i wyjednanie dla m iasta prze­
łączenia i pokoju, udzielając jej najzupełniejsze pełnomocnictwo 
do traktow ania z Papieżem. Św. Katarzyna, pragnąc gorąco 
przyprowadzić pokój do skutku, wyjechała do Awinionu, gdzie 
stanęła 18 czerwca 1376 . P rzy ję tą  została z wielkiem odzna­
czeniem. Papież Grzegorz XI podziwiał jej mądrość i świętość 
i całą sprawę z Elorcntczykaiui powierzył jej do załatw ienia pod 
warunkiem, aby salwowała honor Kościoła.

Katarzyna jednak m iała inne jeszcze, daleko większej wagi 
zamiary i widoki. P ragnęła  ona przywrócić pokój w całem 
chrześc iańatwis, rozdartem naonczas, w ustawicznych wojnach tra- 
wiącem wszystkie siły żywotne i strasznie zdemoralizowanem, 
pragnęła podnieść powagę Kościoła, upadłą  nadzwyczaj wskutek 
rozydencyi Papieży w Awinionie i zreformować obyczaje ducho­
wieństwa, bardzo na one ozasy rozwiozłego. At' tym celu po­
łożyła sobie za zadanie: 1, skłonić Papieża do ogłoszenia kru-

l) L. ć. cap. 13: „Est et alin cjnsdom imperatoris constitutiu
ad alios opiscopos data, qua iis permisit, ut c o o ni o t  e r i o >• u ni
s u o r u m 1 o c a r o c n p o n r c  n t .“ 

a) K o s s i. 1. c. tom I str. 201.
3) H o s s  i, 1. c. toin I str. 00, 97, 202 i 203, i E u s o b i u s ,

1. c. lib. VIII, cap. 6,
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cyaty przeciw niewiernym, którąjby, połączyła wszystkich .nbrzS- ? 
ściańskicli książąt do walki wspólnój z mahometanami a uciszyła 
waśni pomiędzy nifui; J t ij l zniewolić Papieża do powrotiulo Rzymu 
i o^'do tfoilnćj pracy nad reformą duchowieństwa, począwszy od 
Kardynałów. W  rozmowach z Papieżem Grzegorzem, w jój wspa­
niałych listach1), wysyłanych do niego, kładzie mu często na 
safci^ to potrójne zadanie, którego Bóg i d e b r*  Kościoła wy­
maga. „Aby uiBoM ćwchrzaścian, mówiła doń2), n ie; możesz { 
Ojcze, św. znaleźć lepszego sposobu, jak rozporządzić św. wojnę. 
AArszy-scy bowiem wojp.wmcy,H||mzy podżegają ustawiczne w,,Ilu 
pomiędzy wiernymi, pójdą chętnie służyig Bogu na swój sposób. 
Je s t pomiędzy nim i niewielka- liczbą do tego stopnia złych, 
żeby me służyła C hętn ie  Bogu rzemiosłem, jak i jój się', podoba, 
aby odkupić swe grzechy. AAr taki sposób-.jcdnym czynem dużo 
dobrogó sprawisz. MJspókóiśz y-ehi-zośęian, wyglądających z utę- 
sknioiriam pokoju, a  tych ludz5| przyzwyczajonych do zbrodni, 
zyskasz dla nieba. Trojaka ztąd wypłynie korzyść*:.' pokój chrze- 

flŚeiański, pokuta wojowr.ikćfty i zbawienię/i wielu SaraeeuÓwg 
Święta córa Soneńśka z wyższego i rozumniejszego zapatrywała 
się •stanowiska na politykę, aniżeli wszyscy ówcześni królowie: ! 
użyć radziła burzliwą część cfip?o§ciuństwa na - zewnątrz, aby 
aby poprawić drtfgą wewnątrj?, a  ohyd wio służyć m iały do roz­
szerzani#  cywilizacyi chrzośc. po całym /święcie. Te same rady 
i wskazówki d a w a l i  n aftępcy . G rz^ o rza  XI Urbanowi VI, locz 
napróżitoj żaden z nich nie pojmował tak bystro ii.Pozuninie zu- * 
dania Kościoła, żadnego nie przenikał taki zapał i święta gor­
liwość dla chwały oblubienicy Chrystusowej S a k  Katarzynę.

D rugą  sprawą, dla której się poświęciła i -którą też im ała 
• Śfcczęści&jwidzieć uwieńczoną pomyślnym skutkiem, był powrót ; 
Papieża, do lłzym u. P o w ró t'tan  był konieczni ; wszystko się i 
Tozprzęgalo,, „nikła pow aga 'Pap ieża i Kolegium św., któręż-więcej 
o wygody swę i przyjemności, aniżeli o dobro Kościoła się 
troszczyło, dziczały obyczaje, ustawiczne zatargi i wojny kazały' 
zapomnieć-o najprosfśżycłb zasadach moralności. Jak  straszny 
wpływ wywafłąj.niewola babilońska Papieży w Awinioim,. dowodom 
tego wybuchła -po śmierci--Grzegorza X I schizma, którą niepomni j 
na swą-piężką odjiowicdzialność przed Bogiem i liistrń-yą wywo­
ła li sami Kardynałowio:.- W ielki był czas, aby się skończyło to 
osierocaniejRzymu. I  dla tego święte niowiastyyyjak Brygida św. 
szwedzka i św. K atarzyna natchnieniem Bożem powodowano wszy­
stkie 'siły wytężał}’, aljy koniec/ położyć tym nienormalnym sto­
sunkom. L isty  św. Brygidy,u jej objawienia, o których Grze­
gorz 'XI się dowiadywał, nie omieszkały wywierać mm wrażenia, 
brak jodnak energii unicestw iał wszystko. Bóg w ybrał św. K i- 
tirzyuę do wykonania dzieła, zajmującego w bistory i Kościoła .jedno 
z najważniejszych miejsc, bo od po wint u Grzegorza Al już Rzyra 
pozostał na zawsze stolicą świata katolickiego i żaden Papież 
odtąd nie opuścił dojf&owolnie t t j  'stolicy. Dnżo» jednak św. h  i- 
tarzynfi m iała do walpźenia, zanim d o k o n a ła te g o  świetnego 
Lzy.nu. Pupieft jako człowiek słaby, uległy byt' wpływom Kar­
dynałów i dworaków, którym się nie chciało opuszczać rozko- ! 
sznogo Awhuonu;* zatrzymywali go nadto możni jogo krewni i król 
francuzki. To raz się zabierał do wyjazdu, to  znowu podróż j 
odkładał. HŚż jiTacy, ileż wymowy potrzeba było, aby tak pd- i 
zbaw ioiłogo wszelkiej energii tmczeliiika skłonić do lak ważnego, 
kroku! Święta K atarzyna zwyciężyła 'wszystkie- przeszkody za 
poniOCą JHkSk A\ wdziała z objawienia. Bożego, że Grzegorz przy 
Kwcm wstąp.-cniu na iron ślubował powrócić do Rzymu. P rzy­
pomnienie mu togo ślubu, o którym nikt nio wiedział, w czasie, 
stósow uy m tak mu wskazyw iło widocznie działającą w tóftl rękę i 
Boską, że postanowił wyjechać. Trudno jednak przyszło posta­
nowienie to w czyn zamienić. Gd miesiąca do miesiąca zw-łó- i 
cz.yl wyjazd: św. K atarzyna po opuszczeniu Aw.nieim pisywała ! 
błagalne listy, w których zaklinała, go Am wszystkie- świętości,

1) Oporo scelle di fc). Caterina da Siena, r a n n i  Ś84S.
2)-Aóta SS. Bnll.imlystów. 80 April Mta 8. Palli. beli. uurtOre 

Kiiyinondo Capuano.

aby przyspieszył swój powrót. Nareszcie wybrał się Grzegorz 
18 września 1 8 7 (k w  podróż. Towarzyszyła mu większa ozęść 
Kardynałów, f ^ ^ c i u  pozostało we Francy i. Dnia 18 paźdz. zje­
chał się iv (Jenui z św. Katarzyną. Tam dworacy i K ardyna­
łowie przypuścili po rSfalpstatni szturm  do Grzegorza, aby . go 
spowodować Ido powfotu, lecz Katarzyna św. cudowną wymowa,, 
swoją zdołała zniweczyć wszystkie intrygi. I roęzypty wjazd do 
Rzymu wśrócl niesłychanej radości ludu odbył Grzegorz XI 
17 stocznia 1 3 7 8 . jMąflrość Poża przez Katarzynę św. przy­
wróciła wolność i niazawislość Papieżowi, którą F ilip  IA fran­
cuzki namiestnikom Chrystusowym podstępem odebrał.

N-fei z mniejszą gorliwością usiłow ała skłonić Papieża do 
zaprowadzenia pomiędzyAhirhowmistwem reform, któreby uzacniły 
i podniosły ten stan zupełnie zeświecczony i więcej za matę 
ryalncmi zyskami i zabawami światowemi goniący, aniżeli o zba­
wienie dusz i dobro- Kościoła j>*się troszczący. Wszystkie jój 
listy do Papieży tak  do (irzegorza XI jak  i Urbana AT pisane-', 
są wspaniaiem świadectwem troskliwości niezrównamy le jś w .ę tj  
niewiasty óVś\vietność i chwalę należna. Kościołowi. ..Trzy są 
rzeczy, j p p i  ona w .jednym z tych listów 1), któreś mocą swój 
powag-i p rzep iw adzić  powinien. Naprzód w tym ogrodzie św. 
Kościoła wyrwać trzejją« cuchnące zielsko, pełne nieczystości, 
Tici\vę|ci, nadęte" pychą —  to jes t złych pastorzy i rządzców,
którzy zarażają i zanioczyszczają ogród  wyrzuć i,-li, aby nio
rządz.ii innynin -lecz nauczyli się rządzić sobą w życiu świętom 
i dobrom. Zasadź w tym ogrodzie kwiaty woniejąca, pasterzy 
i prałatów, którzyby byli prawdziwymi sługam i Jezusa- Ghr., 
starali się tylko o chwałę Boża., zbawienie dusz i byli ojcami 
ubogich. "Nisśtety! jakaż to boleść patrzeć n.i tych, którzy za­
miast, być wzorom ubóstwa dobrowolnego, barankami pokornomi, 
rozdawać pomiędzy biednych mienie św. Kościoła, nurzają się 
w rozkóscacłf, otaczają się przepychem i próżnością więcej, ani- 
jżełi' świeccy —  a--iluż to świecki* h zawstydza ich pobożnom ży­
d e m . Z  pośród rozmaitych stopni hierarchii kościelitój, gdzie 
koniecznie trzeba było nadużycia, naprawić, ś>\. Katarzyna wska­
zywała sż8s}gólnićj Grzegorzowi dwór papiczki w A w inioiu«$Ph- 
między rróżu'emi łaskam i nadzwycząjnonii, .jakie otrzymałajwocl 
Boga, było 4:ozpoznawanio złych ludzi, llęda.c w Awiniunu-, 
skarżyła się często jirzed Grzegorzem, „że mi dworzo rzymskim, 

-gnlzie powinien być raj cnót niebieskich, znajdyw ali odor sza­
tańskich występków, że w mieście swom rodzinnom przebywając, 
u su w a ła  taką odrazę do grzeebów, popełniany!h na dworzo pa- 
piezki.n. jakiego nio uczuw.ili ci, którzy .jo popełni,,li.“ A1 t i -  
1 im samym duchu pisywała do Papieżu. ,.,Słysz;it.mi, żeś za­
mianował Kardynałów; sądzę, żo wyszłoby to na chwałę Boża, 
i własny pożytek Twój, Ojcze św.. gdybyś do tej wysokiej go­
dności powoiyw ył tylko mężów cnotliwych. Jożoli inaczej czyi ić 
będziesz, wyniknie ztąd mlkio nieszczęście dla K ościoła;1 Grze­
gorz XI po dw a frazy  mianował 21 Kardynałów, z których 17 
było Francuzów, nie zważając na rady SwięK-j. B yt to wielki 
błąd, który potem pom ścił się na Stolicy Apostolskiej w ov,ó-j 
nieszczęsnej schizmie. Kardynał .Robert de Guni-ye z pierwszej 
promocyi Grzegorza X I rozpoczął, a  Kardynał Piotr fle’.L una 
z drugiej soryi kontymiowmł dalej schizmę.

Po śmiorci Grzegorza. XI dnia 27 marca, 18 7 S obrany zo­
stał Papieżem lągtiliij,- i kanonicznie Arcybiskup z Bari B ar- 
tholeini Perignano, który zasiadł na tronio pud imieniem tf t-  
bana VI. B ył to ma.ż wielkiej cnoly. ascOta. uczony, lecz nio- 
słycJiama gwałtownego' tem peram entu i aż do zaślepienia przyj* 
wiązany do swej rodziny. A\ iadomo z hisroryi, jak  1’rbaii AT 
zniecliocił sobie Kardynalów, a  ci mszcząc się obrali antypajią 
Kohorta z Genowy, który przybrał imię Klemensa VII. Zirino 
są dzieje tej schizmy, która la t 50  trwając,- .sprowadziła tyle 
kiosk na Kościół, powagę papiezką zrujnowała zupełnie i dopiero- 
po różnych przejściach po wielkich zabieg!ich,najszlachetniejszych 
uaonczas ludzi, na Sidiórzo konstancyjskim załatwioną została.

l) List 4 1. c.



Jakież boleśnie iklbijać się- m usiały w sercu ś™ Katarzyn}, 
która dla" Kościoła byłaby życie oddała, owe^wszystkie klęski, 
którw przewidziała, j)rzepowiedziała, a Które rozdzierały, hańbiły 
oblubienicę Chrystusow ą V Widzimy też ™v. K atarzynki wytęża­
jącą  wszystkie siłyjjżnby odwrócić to nieszczęście,>gle oąia wciąż 
listy do "Urbana VI, pełne najwznioślejszych rad, nauk i prze­
stróg, a we wszystkich zaleciFjako najpewniejszy środek ratunku 
wybór dolnych Kardynałów i pasterzy, otaczanie się kap ła­
nami ducha S ó jjf§!~  którzyby tylko Boga się hali i^ o tc w i 
byli nawet śmierć ponieść za reformę Kościoła. Listy to są pra- 
wdziwem arcydziełem mądrości i roztropności clirześeiatiskiój, za­
czerpniętej w miłości Jezusa i w mistyczueni z Kim połączeniu; 
wieje z nich żarliwa gorliwość o dobro Kościoła i zbawienie 
dusz, która umie znaluŹĆ słowa największej siły, lecSi miarkować 
się czcią i szacunkiem należnym dla tegh, któroiuu llóg ster Kościoła ś. 
powierzył. (Jakżeż inaczej przemawia Luter!) Takim samym duchem 
przejęte listy wysyła do Kardynałów, a kiedy ci zabierali się do 
spełnienia grzesznego . ężyriu i wyboru drugie®  "Papieża, tloma- 
cząc, żo pierwszy wybór był niekanoniczm i pod grozą gw ałtu 
dokonany, pysie-do nich z najwyższem oburzeniem, zarzuca im zdradę 
w; obec Kościoła, zbija wymownie wszystkie argum entu, jakiemi 
osłonić" i wytłomaczypa usiłowali zbrodniczy swnj krok (list 3*1). 
Kie waha się nawet pisać do króla francnzkieg tgK aro la  V, który 
początkowo uznał U rbana VI za Papieża a później go odstąpił, 
aby w ing resie  polityki popierać jego pnseęi\vnika antypapę 
Klemensa Y llgo. W szystkie atoli przedstawienia były da- 
rem be.' Logika tyloletnich błędów, dopuszczenie Bdźo karzące 
za grzecliy i w karze przuiosząec lekarstwo i oczyszczeni**, upi- 
wniło się w schizmie. Dopiero po wielu latach wyprowadziła 
ręka Boża Kościół z tego ciężkiego upadku, z którego, gdyby był 
ludzką insi ucyą, nigdyby się m e^był podniósł. Św. K atarzyna 
nic doczeka-j się tryumfu Kośeiołap/^ęhoeiaż -go przewidziała. 
"W dwa lata po wybuchu schizmy, a w 33 roku życia, 29 kwie­
tni!* 1 380  ąipuśeiła tę doczesną pielgrzymkę, i poszła po koronę 
n rb ie sk ą , którą tu żydem świętem i niezrównanomi usługam i 
dla Kościoła sobie zjednała. Kanonizował ją  w r. 1401 Papież 
P iu s U , l  rban VIII przeniósł jej święto na dzień 30 kwietnia, 
a P ius IX  dał ją  Rzymowi za patronkę. Z pism jćj upróŚ? 
wispominanych powyżej listów puzSszły do potomnofroi traktaty: 

Po posłuszeństwie, roztropności (discretion), modlitwie" i opatrzno­
ści. które są jakoby fundamentem teologii mistycznej.

K orespoi ulei icye.
Z j u t r o s i ń s k i e g  o d e k a n a t  u. 

(iwaitowńyś uragan gdyyff las mierzy, wyryw i na całej linii 
drzewa, choćby najsilniejsze; podobne spiistośzcnie burza w-alki kościel­
nej zrządziła u na.s! ,ohierorsjąfr-ii,'i przeszło siedmiomilowej prostej li­
nii w-szyslmeł^ąąwdińo parafie z ieli diu-Iiownych pasterzy. TegcSsnm- 
tnego flióftuCliB Sieroctwa dopełniła w dniuKźtf kwietnia śmierć ś. p. 
ks. Ant. M i c h a l s k i e g o ,  proboszcza w Nieparrie. I  tak  ciągnie 
się ten szlak żałobny od samej granicy Śftizka, zaczynając od kościoła 
w Słupi i idzio przez M kjskągórkę. Bobinłfców.’N iepurt, Krobią,* (fb-. 
sfyń, Stary (fostyń, Kunowo. Świeży wyłom im mniej był spodzie­
wany. tym boleśniej wszystkieh dotknął- Liczył wprawdzie śp. ks. 
A nt Mn lmiski 70 la t życia, lecz by ł tak zawsze czerstwogo zdrowia 
i silnie zbudowany, żo zdawało się, iż najmniej dwa dziesiątki lat 
może- jeszcze pożyć, zwłaszcza żo całe*,-'życie bardzo.żył skromnie 
i wstrzemięźliwie. Tymczasem choroba jeduotygodniowa zniszczyła to 
kwitnąco życie; jakby nam żyjącym dla żywszego uprzytomnienia słów 
Pism a św .: „czuwajcie, bo nio wifecie dnia, ani g o d z in y .^  B ył to 
mąż wielkiej zacności, pracowity- w- kościele, dla czego powszechnym 
otaczany hy ł szacunkiem. Urodzony w ziemi w^Showsldej w Bukowcu 
r. 1810, uczęszczał do gimnazyum wLpsznie; wyświęćraiy na kapłana 
w r. 1838, by ł najpierw wikaryuszem w Rydzynie, następni® rządzcą 
parafii w rodzinnem gniaździe, a od r. 1841 proboszczem w Niepar-

HusJ gdzie nam zostaw ił lud w szczerej wychowany pobożności i km? 
śeiół wewnątrz bogato i gustownie-odnowiony.— K a pogrzeb zebra ło 
się bardzo wielo ludu, pKrjgo obszcrnapw iątynia objąć nie móghi, oko­
liczne obywatelstwo i 25 księży. 1 >o gą-oba razonm  parafianami nieśli 
triiinnę p. t \  . NaiJ(™»vsld z Oczkowie, książę R. Czartoryski z Sar­
binowa i p. l'*«Szoldrski z Osieka. Lud głośnym, rzewnym płaczem 
objawiał [irzywiązanie i wdzi^jłznśwserce dla zmarłego swego pasterza.

Przy- tym żałobnym obrzędzie 'zeszła okoliezn iść, która* -wszy­
stkich obecnych zakrwawiła sorca. Siostrzeniec śp. ks. Michalskiego, 
ks. Piotrowski, zostuł na kapłana wyświęcony po Sgłoszeniu praw m a­
jowych; za odprawiane iimkeye-(hu howne-ijc-Bt skazany kilkakrotiienu 
wyrokami podobno »ą trzy lata więzienia. U Luka. nie m ogła znaleźć 
odżałowanego, a spodziewając się, że na pogrzeb wuja zapewne. zj<8 
dijie, przysłała dwóch żandarmów do Niepartu, żsby go wytropić. Już 
rano przed 8 przybyli na iniejsgc cą.-stróże bezpieczeństwa, przeszukali 
naprzód probostwo, potem się rozstawili u wejść dó kościoła. Pytali 
siw tfjhii. kto jest ten ksiądz, kto ów, a gdy nie mogli kondcimiata 
odkryć, przyszli po .skończonym ppgrżebio na plebanią,- gdzie było 
w fflstko  duelifiwienstwo zgromadzo.nć i zapytali, czy tu  się nie znaj­
duje ks. Piotrowski 7 Odebrawszy odpowiedź, że go tu  nid-m a, odje­
chali. Polieya wrpvawdzie uczuciem się nie powoduje, tyli;©-' patrzy, 
jak łatw iej dojść db celu; lecz więcej zgadzałoby się z Iminanitary 
ziiiem, gdyby familii na poSjzcbie tak ciężkim ciosem przygnębionej 
uin przysparzano boleści...

K R O N I K A

ciy c3Cezah La i zag'r*airicziLa.
P o z i l  itl). "W W iolką Sftbotę odebrał z rąk K ardynała Mo1- 

liaco. la Yaletta, iirotoktora scumiaryum -pąlSkiogo w JLzynijS Swję- 
conia kap.łn/iśkjęjks. Józef K o z a n k i o w i c z, doktor iii., rodom 
•i Pleszewa i odprawił w j.ierwszraEwięto wielkanocne,- otoczony 
drużyną jioJ^ką,. pryinicye.iw kościcdj) św. Klaudyngza. —  Jako 
ilust-racyą do „ łu g o d n o g ^  wykonywania u nas ustaw majowych 
mamy do zanotowania kilka świeżych taktów. I  tak .parafią 
wsehowską pozbawiono otfccnie zupełnie pasterstwa dusz, gdyż 
drug-a i trzecia instnneye sądowe potwierdziły wyrów, skazujący 
ks. I ii d t k c,-ustanowionego przed prawami majowemi wiknryu- 
sya, na L50 m. lub odpowiednio więzienie za sprawowanie czyn­
ności ducln-wnyrb w osieroconej paralii. — Księżom mieszkają­
cym w Uścia, ks. lic. S])6c. i-S6 w i, byłemu dyrektorowi SSioi- 
naryuin naucz. w .Poznmiu i Rawiczu i ks. P a w 1 o w s"k i e m n 
wytooztnio śledztwo za sprawowanie zakazanych czynności kngoriel- 
nycli —  Przeciwko ks. F r a n k o  k i  e m u toczy się prąces 
za odprawiono w roku zeszły ni pnm icye w Trzcinicy w drugiej 
instancji. —  Podczas jfffiy we wszystkich innych prowinryłieh 
przywróceń! o duchowieństwu l-ianim k nauk rcligii po szkołach, 
lub pozwolono uczyć roligii, u nas żadnemu jcszczęi kalanowi 
prawa togo nio.- oddano, a na petyeyą z miastu W rześni, 
domagającą się usunięcia protestanckiego inspektora po wLitowego 
sz.kół. oraz innycli protest, inspektorów lokalnych nad'.szkołam i 
katolickiemi ustanowionycli, (idpowiedzi.ił minister odmownie. —  
"W Bydgoszczy ■ oddał rząd na własnoSć tamtejszej katolickiej gum­
nie niomieckiej lóofściol pojozuicli.

O j - e c e a j c  p o l s k i e .  IV luM-ćspondencyi z Chełmna ostrzega 
„Piolgrzy m‘- w nr. 44 bardzo słusznie lud przed rożnami przedsię­
wzięciami literackituni i przemysłowemi, zoehydzającomi wiarę św 
i instytue.ye kościelne. I tak  w Raciborzu na Ślązku drukiem i n a ­
kładom Riedingera — roku druku nio podano — wyszła książka, 
czyli rae-żój paszkwil na Papie-ży i roligią katolicką pod tytułem : 
T rzy  prześliczne  i  bardzo skuteczne m odlitw y p r z y  um iera jącym . 
Modlitwy to tak  m ają być skuteczni, „żc za odmówieniem pierwszej 
lecą z konającego grzechy jak  desz’cż?ógdy z nieba pada; za odczyta­
niem drugiej staje się dusza b ia ła  jak śnieg i oczyszczona jak  pole­
rowane złoto," a jak  trzecią modlitwę odmówią, to umierający widzi



niebo otwarto a w nicm T. Jezusa, stojącego po prawicy Hożej i mó- ! 
wiąeego: pójdź do królestwa Ojca mojego, w ktorem już żyć będziesz 
na wjoŁi." Na tytułowej karć® kii zachęceniu do kupna prostaczków 
umieszczono wielki krzyż. Pasterze, dusz winni baczną zwracać uwagę 
na tego lodzaju płody literackie, szerzące herczyc. N a wyszydzenie 
zaś nabożeństwa Różańcowego, które się dziś e,oraz bardziej po domach 
katolickich rozpowszechnia; ozdabiają pozemysłowry cygarniczki, pu­
dełka do zapałek, piórniki itd . obrazem zakonnika z różańcem w ręku 
i z oślą głową. — Jeden z najznakomitszych księży (róniego Śląska 
ks. Józef Kiihn, były proboszcz w flliwicac.il, dziekan i komisarz 
książęe.o-bisknpi, um arł 21 b. ni. n ag łą  śmiercią. Za wielką zasługę 
poczytują zmarłemu obok wystawienia domu sierot wydanie książki do 
nabożeństwa p. t. ..Katolik w m odlitwie'1, która się w wielu tysiącach 
egzemplarzy pomiędzy polski lud na (lórnym Slązku rozeszła. W roku 
184(1 w ydał jako wikaryusz w (iliwicaeb wspólnie z ówczesnym m i i - 
ezycielcm religii Schińke podręcznik encyklopedyczny litu rg ii katoli­
ckiej ks. Mignę. — W skutek śmierci proboszcza Pa wet lok z .Brześcia 
osieroconych jest obecnie na (łćrnym  Ślą/ku 54 parafie. — Przeci­
wko propagandzie sehizm atyrkićj, krzewionej pomiędzy Unitami gali- 
oyjskiemi za pomocą różnych broszur i książeczek — która się nie­
dawno tak  haniebnie zamanifestowała w książeczce, wymierzonej prze­
ciwko nabożeństwo do Berta Jezusowego a napisanej przez jednego 
z księży do party  i świętojmców należącego, uznał m etropolita lwowski 
obrz. gr. kat. ks. ,1. Scmbiatnwiez za konieczne wystąpić. Owóż roz­
porządzenie,-ks. metropidity, wydane do duehowieństwa dyeeezalnego: 
„Doszło do wiadomości metropolitalnego Ordynaryatn, żo bywają 
sprzedawano książki do nabożeństwa i inne książeczki treści religijnej 
bez zatwierdzenia ordymiryackiego, tudzież broszury w strętne cerkwi 
katolickiej, podobnież że w popularnych czasopismach umieszczano by­
w ają artykuły , obrażająco religijno uczucie a przeciwne zwyczajom ko­
ścielnym, zaprowadzonym w łacińskim  obrządku, jakich nio ma w oh. 
gr. katolickim, mianowicie tyczącym się pewnych modlitw i odpustów, 
bądź jakoby one ze względu na nasz obrządek m iały być ozomś obecni, 
np. nabożeństwo do Serca Jezusowego, t. j. do niezrównanej miłości 
Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa ku rodowi ludzkiemu, które prze­
cież w akaliście do N ajsł. Jezusa tak  wybitnie się uwydatnia. Otóż 
m etropolitalny Ordynaryat widzi potrzebę polecić Przowielobnenm ar- 
'eliidyeeezahinmu Duchowieństwu nadzorowanio i wiernych ostrzeganie, 
aby takich książek cerkiewnych i do nabożeństwa nie kupowali, któ- 
reby nio m iały uznania ordymiryackiego, tudzież aby takich książek 
i czasopism z podobnemi artykułam i du czytelń ludowych nie przy­
puszczali, których czytanie obrażałoby religijne uczucie a na zwyozajo 
łacińskiego obrządku, jakie- w naszym nie przychodzą, napadały, by 
w ten sposób zapobiedz religijnemu rozprzężeniu. M etropolitalny Or- 
dym uyut żywi nadzieję, że wierni dyecezauic z oeliotą pizyjm ą te 
ostrzeżenia, któro arehid. Duchowieństwo podawać im będzie w imie­
niu metropolitalnego Urdynaryatu. (idzioby jednakże jakie zachodziły 
przeciwieństwa, to dla usunięcia tychże z wskazówkami do m etropoli­
talnego Ordynaryatn odnieść się należy. AU Lwowie 20 marca 1880.“ 

N i e m e j .  AU Akwizgranie odbędzie się w tygodniu Zielonych 
Świątek jeneralno zebranie Towarzystwa muzycznego św. Cecylii z nr- 
chidyecezyi kolońskićj. — Przedstawienia pasyjne w Oljeraiiimorgau 
odbywać się będą także w każdy dzień następny po niedzieli lub św ię­
cie. Ażeby bowiem uniknąć natłoku wydawaną będzie liczba biletów 
odpowiednia do ilości miejsc. Jeśli zatem większa zbierze się liczba 
gości i widzów, powtarzać się będzie przedstawienie |w dzień n as tęp u j. 
Przed 10 laty  wyrażano często życzenie, aby przestrzeń po prawej 
i lewej ręce środkowej sceny, przedstawiająca dwie ulice Jerozolimy, 
b y ła  rozszerzoną, iżby cisnące się po tyeli ulicach tłum y (około 500 
osób) wspanialszy dawały widok. Życzeniu temu sta ło  się obecnie za­
dość, przedłużono nadto scenę o 2 m etry a tło  senny stanowi kolo­
salnych rozmiarów obraz Jerozolimy na płótnio. Sprawiono także nowe 
wspaniałe kostymny za 20,000 m. Podobnie jak  w teatrze AUagnera 
w B ayreuth orkiestra, składająca się z 80 osób, je s t niewidzialną. 
T eatr zbudowanj amfiteatralnie objąć zdoła 5 ilo 6 tysięcy osób. Dla 
gości przysposobiono 2000 łóżek.

R / .y iu .  AV niedzielę 25 kwietnia udzielił Ojciec św. posłu ­
chanie pielgrzymom francuzkim w liczbie 500, m ającym za przewo­

dnika wicchr. Parnas. Przewodnik ten odczytał piękny adres, zape­
wniający o m iłości katolików frnneuzkieh do Stolicy Apost. i gotowo­
ści-'do wszelkich on ar za sprawę Kościoła. Ojciec św. odpowiedział 
w przydłuższćj mowie po francuzku, żc kocha szczerze naród franco- 
zki, który ma wiele praw do tej miłości. „Szczerzo katolicka w wiel­
kiej części swych dzieci, wierna Kościołowi, przywiązana szczerzo do 
Stolicy Ap. rozwija Frane.ya we wszystkich okolicznościach swą cudo­
wną skrzętność, aby podtrzymywać, propagować i doprowadzić do. 
tryumfu wszystko, co je s t dobro, korzystno dla dusz a m iłe Bogu. 
Zawsze szlachetna, nie zatrzym uje się przed żadną ofiarą.'1 Objawy 
miłości zo strony wiernych sprawiają Ojcu św. dużo pociechy, której 
mu tak  potrzeba w obeo tylu napaści na religią, tój walki, toczącej 
się przeciw Kościołowi we wszystkich prawic krajach, a  teraz wszczętej 
z taką zaciekłością we Franeyi. „AUśród tylu utrapień, mówił dalej 
Ojciec św., dusza Nasza przepełniona goryczą i boleścią, wznosząc oczy 
ku niebu prosi bez ustanku Boga, aby w miłosierdziu swem zechciał 
uciszyć szalejącą burzę i przywrócić Kościołowi wolność i pokój. Pod­
czas tej walki jednak nie zapomnimy za pomocą Bożą o obowiązkach 
Papieża. Spełniając w społeczeństwie posłannictwo Boże, bronić bę­
dziemy bez znużenia i opiekować się nieugięcie, jak to czynili po wszy­
stkie czasy poprzednicy Nasi na Stolicy Ap , praw prawdy i sumień, 
i popierać będziemy interesu religii, któro są równocześnie interesami 
narodów.11 AU skazując, wreszcie na to, jak  w przeszłości Kośoiuł woiuy 
rozlewał błogosławieństwo na św iat, zachęcał do wytiwałośei w przy­
wiązaniu do religii i Kościoła. — K o n  gr o .  s k a t o l i k ó w  w Rzy­
mie zajmował się na posiedzeniach 21 i 22 z. ni. głównie szkołami, 
aby paraliżować propagandę protestancką. Sprawozdawca zawiadomił 
zgromadzenie, że liczba uczni zwiedzających szkoły rządowe zmniej­
szyła się o 4 do 5 tysięcy, a szkoły katolickie nie mogą pomieścić 
zgłaszających się ; żo Ojciec św daje rocznic na szkoły sto tysięcy fr. 
Postanowiono zakładać bursy , którehy niezamożnej młodzieży przy­
chodziły w pomoc i starać  się o coraz większą wolność w nauczaniu 
katolickicin. Zajmowano się także gruntownie pomocą dla klas ro­
botniczych i proponowano zakładać w tym celu różne instjtucyo, uchwa*j 
lono wydawać tan i dziennik katolicki dla ludu i dodawać bodźca do 
zbierania św iętopietrza. N adto postanowił kongres wręczyć przez de- 
putaeyą Ojcu św. adres. AU tym celu otrzym ała deputaeya posłuelia- 
nio u Papieża w sobotę 24 z. m. Leon XIIL oświadczył, że z wielką 
uwagą śledził pracę kongresu, że tak  jak Pius IX, polecał od samego 
początku objęcia rządów katolikom włoskim rozwinąć gorliwą czyn­
ność, że potępiał miękkość i ospałość. Prezesa kongresu ks. Salria ti 
staw iał za wzór takich czynnych około dolna Kościoła zabiegów. Jest 
we W łoszeoh wielka liczba Judzi, dodał Ojciec św,, nienawidząeych-4 
Kościół i jego nieprzyjaciół, lecz jest wiciu chwiejnych katolików, któ­
rych może pociągnąć przykład innych czynnych, zorganizowanych, 
a przez to silnych. Trzeba nam* działać, aby nie dopuścić do tryum fu 
soeyalizmu, nihilizmu, komunizmu i wszelkich innych form, w jalae  
się przybiorą rewolucya społeczna. Kościół sam jeden zdolon je zwal­
czać skutecznie. A  katolicy, jeżeli działać będą, zdobędą sobie chwałę, 
że uratowali społeczeństwo dopomagając. Kościołowi, zaś odpowiedzial­
ność za złe, spełnione przez złych, spadnie na ich głowę, jeśli oboję­
tnymi będą, Uhwali-f następnie Ojciec św. wszystkie dzieła wprowa- ; 
dzono wo AUłoszoeh w życie przez kongresy, zachęcał gorąco do po­
pierania prasy katolickiej, do udziału w wyborach komunalnych i pro­
wincjonalnych, do występowania i pracy wszędzie tam , gdzie jakikolwiek 
dobry wpływ świeccy wywrzeć mogą. A ponieważ organizneya i; j e - |  
dność stanowią siłę, powinni się organizować i jednoczyć, aby więcej 
mieli sił do spełniania dobrego, do zdobywania, sobie szacunku u nie­
przyjaciół i zyskania tego, do czego mają prawo.

A u s t r y a .  Katolicki Wiedeń i zakon Jezuitów poniósł bole­
sną s tra tę  przez śmierć powszechnie szanowanego starca O. Jana  S t  o- 

; g  o r, który 58 la t z wielkim pracował skutkiem  na kazalnicy, w kon- 
fcsyonalc, jako przewodnik rekolekcji i wydawca pism ascetycznych. 
Od r. 1807 objął kierownictwo towarzystwa świeckiego mężczyzn pod 
nazwą Sodales Mariani. — Wysoce zasłużony i ceniony w Dalmacyi, 
Is try i, Trycśoio, Tyrolu włoskim itd . misyonarz, kapucyn O. Robert 
z Bpalato, który jeszcze po r. 1860 w W iedniu praktykow ał jako sę­
dzia, zamianowany został Biskupem z Metellopolis i koadjutorem or-



_  359 -

dynaryusza w Filipopolu i w Rzyrnio konsekrowany. — Na wydziale 
teologicznym w Insbrucku zapisanych było w seii)e’stjżt' zimowym j ju a  
słuchaczy, pomiędzy nimi iJS J  obcokrajowców; księży świSckicli i kan 
dydatów do stanu duchownego było 133, członków zakonnych 56. Z wyż­
szej szlachty poświęcają się teologii: lir. Nostiz, hr. Spec i baronow-ie. 

Biogeleben, Paumg.arten i Bchorlcmei-.
Anglia. Senior-anj^elśkifego episkopatu katolickiego, R iłkup 

Brown z Newport i Mineria, um arł liez|c*Wat 82 B y ł on dawniej 
przeorem Benedyktynów w Downsule i pierwszym Biskupom dyeeczyi 
po przywróceniu hierarchii. — I)r. Riddel, proboszcz przy kościele ś'w. 
P io tra  w Scarborough, zamianowany został przez Papieża pierwszym 
Biskupem nowogo katolickiego “ isknpstiya Northampton.

M I S Y E  Z A G R A N IC Z IfE . W  kwietniu 1870 r. u da ł się 
0 . Charm etant, misyonar.z afrykański do Belgii, .'abyszaworbować kilku 
młodych ludzi ku osobistej obronie kapłanów, roznoszących pomiędzy 
uzikiemi ludam i-centralnej Afryki ewangelią. Już 14 m aja tego roku 
zgłosiło się 5 dawnyjgji papiczkich żuawriw. Flamandczyków, synów 
ro<lzin mieszczańskich, do tego żołnierskiego i religijnego apostolstwa. 
Dnia 7 ezorwea wyjechali do Algieru, gdzie-:ich suporyor tamecznych 
misyonar’zy, O. Degerry p rz y ją ł; 20-fjzerwca zaś jako w dzień NajSw. 

jSftrca Jezusowego klęczeli już w swym dawnym mundurze żuawów przed 
W . Ołtarzem  w kościele Notro Dam&jji na stopnic jego pokładli swe 
szable, któro Arcyb. Lavigcrio urocżyśeio na służbę religijną poświę­
cił. Dowódzea tego oddziału m ałego otrzym ał z rąk Arcybiskupa 
miecz z tom i słow y: ,.T żywaj tego mfeęza ku/óW onic dzioła Bodego 
i strzeż się do niesprawiedliwych celów go wydobywaj." Następnie dał 
mu Arcybiskup pocałunek pokoju. Oficer zaś uderzył każdego z żołnie­
rzy mieczem po trzyki^d-m um iąc: „Bądź żołnierzem równie mężnym, 
jak  wierzącym i pobożnym.“ Następnie złożył każdy-ślub posłnszeiij 
stwa i otrzym ał od superyoTa mfsyi h m :  który nosie ma przez can  
czas służby. Młijdzi ei. ludziu zobowiązali "jąę niośA.pomoc misyona- 
rzom w każdom trudnem  połażeniu. ezuwat^dzień i no,rt nad karawa­
nami i obozami i bronić ich przed rabusiam i i dzikiemi zwierzętami, 
swęiem energicznem i godnern postępowaniem łam ać opór krajowców 
i pod kierownictwom misyonarzy uczyć ich redigii katolickiej i z«sud na­
szej i yw ilizncyi. Wzniosły przykład tego poświęcenia pociągnął wnet na­
śladowców. bo oboonie^głosiło  się znowu 19 nowych żuawów papiozkieli, 
którzy w tym samym celu odpły nęli do Algieru. Któż w tym niepozor­
nym. leez wicie ębiGenjąccm początku nie w idzi'zarodku nowćj wspa­
niałej instytueyi, jakiego zakonu ryce-rskiego, jflłfórSj wl nawróceniu 
Afryki niezmierne może oddać usługi ?

K w esty e  teologiczne.
Ponieważ czas majowycli nabożeństw się Jozpoczął, przypomi­

namy odpusty do tego nabożeństwa ]irzy wiązane. Papięż; P iu |lv i r  
udzielił dekretom Kongr. św. Od]>. z 18 ezorwea 1 8 2 2  wszystkim 
wiernym , ktefrzy publicznie lub pryw atnie^ przez miesiącAuaj 
szczegóiniejszemi nabożeństwami i praktykami .rbiigijnemi lub 
wykonywaniom cnót czcić będą ^ j ś w .  Maryą Pannę, odpustu 
80 0  dni za każdy dzień, a  odpust zupełny raz w tym miesiącu 
i to w dzień, w który się wyspowiadają,.’ Komunią św. p rz ,jm ią  
- wodług jiitencyi Ojca ś. się pomodlą. Odpusty to można apli­
kować za zmarłych -a odpust zupełny zą- zezwoleniem Piusa IX 
można jeszczo zysklte 1 czerwca.

W  kwestyi. rozstrzygniętej w ...Przeglądzie1' nr. $ 6 ,  rekwi­
zytu Mszy solonnój podane są podług Hoofiingera „Manuale ri- 
tuum “ : śpiew, kadzidło i m inistri saćfi. Inni po­
dzielają tego zdania, lecz utrzymują, że,-. Msza ?św. j S t  Stilciiiią 
wtenczas już, kiedy je s t jspiewa-ną. D ecyzja stanowcza jes t wa­
żna, bo jeśłi Msza de Requiom odprawia się uroczycie, bierze
się t.dko jedna oracya: D i ci ta r im a  tan inm  oratio   quun-
docum jue pro  defunetis solenm ifer cclebratur (Rubr. goner. 
Missalis. tit. V )io. 3). Gzy nio m a w tej sprawie ja k ie g ^  de­
kretu K ongregacji?

O d p .  Jes t delcret z 12 sierpnia1: 1 *54 , który ad XI mówi, 
że jednę rylko biefzB sidWrae-yą. kiedy M szapw . jes t śpiew ana: 
glTuicam orationein diceiulam in M;ssa de Rwjuiem Sum cantu 
]iro anim a illirisy quam dfisrgnat oloemosyuam exhibeńs. .. Atguo 
ita  S&Congrcgatio raftin-est dcclarare." W  konsckwencyi Mszitóś. 
de .'Reąuiem uważaną je s t za u roczystą ,. kiedy jas t śpiewaną. 
AV kilkanaście la t później ,19go cB rw ca 187:5? odpowiedziała 
Kougregacyu świętych Obrzędów Biskupowi w Saint Brioutó 
odsyłając go1-do dekretu-z: 1 8 5 4  raku-. Z tej reguły  jeden jes t 
wyjątek ijtjfu w Mszach konwentualnych de* Roijuiom, ktjjjro by­
wają odprawiano w kościołach katedralnych i kolegiahkich w-pier­
wszo dni wohie każdego niiasiąaa i w każdy wolny poniedziałek. 
W  Mszach tycli, chociaż śpiewanych, odmawia się zawsze trzy 
oracye, stosownie do specjalnej rubryki i dekretów z 4 wrzos. 
1745  ad 7. z 27 wrześ: .1847 i 19 czerwca 1875 .

Czy we mszy św. dc Roquioin, którą praosento corpore 
odjuawiiv $ię wśród oktawy AYielkanocy, odmawia się w kanonie 
Gommuuirantcs propr., czy też zwyczajno?

O d p. K ongregacja ś. Obrzędów wydala 4  czerwca 1644 
na zapytanie podobne co diy oktawy AA'niobowstąpienia Pańskiego 
dek re t: „dicendiun esse Co.mnnine.'' Dokret to yfczywMcio in ­
nego tyczący się św ięta, ale względy, które za niem przemawiały,

| przemawiają i za świętem Wielkanocy, o którem tu  jes t mowa.

Pewien penitent WYZjjjyjana spowiedzi, żo dnia nastęjmego 
I stanie na mecie celem odbycia pojedynku, do którego wyzwany 

został, i że dla togo odprawia śjłbwhd/., bo ma przeczucie,.. iż 
polegnie. Cóż tu  uożyarc wypadu spowiednikowi

-  O d p. Przedowśzystkiom niech rozkaże opowiedzi&ć^sobio 
* przyczynę pojedynku, poezeuugorąeem i słowami niech praśi pe­

nitenta, aby poszedł za przykładem Zbawiciela, Który przebaczał 
i nąjrięzgzo zniewagi, zaś przeciw zniewadze doznanej poszukał 
w Ostatnio] in stancji satysfakcji na. drodze prawnej wedle wska- 
zó... p i' P ism a ś . : Mat. 18, 15 — 17. "Winien wystawić mu obłą 

j grożę i okropność tego występku, wyłiraćzającog^ przeciw zdro­
wemu i'1-bzsądkowi, prawom natury i pozyt\wiiemu prawu Bożemu, 
stoją-caimi na-rów ni z zabójstwem i morderstwem. przypomnieć, 
jak  Sobór Trydencki (seśs. 2f> j!!t 19 de reform.) głtts podniósł 
przeciw niem u do włailżćów świdokidi, ażeby „haniebny wystę- 
pek ])ojedynlai, który wprowadziła^.zawiść szatana.... zM ołnis ze 

[ świata usunęli,'' i jak straszneini karam i zagroził występnym. 
O absolueyi oSzy wiście, jeżeli od zainiawu nie od^tąp'k ani mowy 
by®, nie- może.

WfcdYlśS penitent n u a ł g ą  powoływać na to, żo od sądu 
nio - spodziewa się w tym ragrefompełnego i odpowiodnidgp,..wymiaru 
spraw ied liw ość^i dkv tego pojedynkować się musi, można mu 

i odhówiedzieć, że podobną propozycją potąpił Benedykt X I \  w buli 
Detofitabiłeni z 10 lip ip a d a  1 ^ 2  i że W ostateteuym razie 

i ajiolowiłć może do o p in u ^ p u b liczn e j..\
Gdy by nadto miał' się tem zasł aniać, ^aby otrzymać rozgrzosze- 

! nio, ih 'przeciwnika swego w każdym przepadku nityżabijo, ale 
tak strzeliWHby g« nie frirnić nawet, a pojodynku dla samoffi) 
nonoru oofnąć nio niozeŁ- to i wtenczas rozgi-z^zeniaj-.otrzym ać 
nie powinien, ho  pojedynek wogóle je s t rezerwatem bez względu 
aa to, czy lam kto trupem  padnie, czy nie,' a penitent ma z.a- 
fcsgj zamiar dopupić  się tego grzechu i nosi się z m yślą spcl- 
nicnkBęgp:' (Ctury I  n. 405).

Ktoś w-'pojedynku ciężko- zraniony przywołuje do siebie 
kapłana i prosi go aby mu udzielił sakramentu św. ,%) wy­
pada uczynić księdzu?

O d p. K apłan winien po wyznaniu w my ze strony chorego 
zapytać go się, czy wio, że za pojedynek spotyka go kara okskomu- 

| niki. Jeżeli chóry -odpowie tw ierdząco^.w tenczas obciążony jest 
cenzurą, od k tó ra  uwolnfej go musi. 'Grzech pojedynku jest. «&■' 
/.erwowany gfmeniu Pajńażowi podług artykułu .1 konstytucji 

1 P iusa IX  AYpostolic-ae Sedis z 12 paźd. 18*69 (cfr. aprobatę ar-
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clńdyecozyi gnidzńioiiskiśj i poznaiiskiój). Spowiednik powinien 
przedowsz-ygtkicin u d tu S ią  po w I m w  absoTticyi^o O rdynariusza. 
Jeżeli wedle zdania lekarzy, którego wpierw zasięgnąć-:' winion, 
nic zagrażaTchyteriiu mebozbieczoństwo życia, a odmówienie Ko­
munii św. wywołałoby niem iłe sceny, rozdrażnienie i ogulną 
uwagę, możo- gjP rozgrzeszyć indireu-te, tfm iuikazać 11111, aby raz 
jeszcze przy sposobne^ęi w ypow iadał się z grzechu przed ka­
płanem , zaopatrzonym w facultas ab.solveiK.li, które \) i  go dire-etęg 
rozgrzeszył. Jeżeli zaś-chory jes t 111 .irtic-ulo li io r ti^  ® ż ( Ł o  
bez wszystkiego directe rozgrzeszyć z grzechu i cenzury wedle, 
zasady articulo mortis nulla est r&sśtyatio'1 (Jliiller, Thcol. 
mor. .TLI § 145).

Ktoś w pojedynku ciężko raniony um arł pojednany z Bo­
giem i zaopatrzoiiy. w sakramentu św. \Qzy ma prawo do po­
grzebu kościelneffo?

refcOfdp. K oncjlium  Trydenckie sess. 25 c. 1!) do Reform, 
odmawia kffśłielnego pojf&elm. t\m , Którzy -polegli w samym po­
jedynku : ,,si in ipscgreonflictu dccóś^ęrint, perpotuo careant ecclo- 
siastie-a sepultuny" R ytuał rzymski, wydany z rozkazu Paw ła A 
(dc exequiis), rozszerza ten zakaz i na tych, którzy przed śm ier­
cią dali znaki żalu: ,,XQga-tnr Eoc-losiastica sepultura moriciiR- 
bus in  duello, 'śtiamsi anto, obitum dederint aigna poenitcmtiae.'1 
R ytuał mm tu  na myśli umierlją-ćych w isamym pojedynku, na 
miojscu pojedynku AYielu moralistów, jak  Diana, SanclTfez, Le- 
zana mów th, że S c M !  mu się przyznawać pogrzebu kośpiel- 
liegęt jeżeli umiera krótko po pojedynku, togo saniogo dnia, cho­
ciażby i na iimcm um ierał miejś^rjętyaopatrzony w sakranienta św. 
Ferraris w Prom pta hibl. (Duellum art. TT u. 4), powołującfrśię 
na powagę’ wielu doktorowy mówi: ,yai autem vultferatus in duello 
m oriatur post notahile intorrallum , v. g'r. post imam, vcd a lte - 
ia iu  dieni, nou cfiret Ecclusiastioa sepultura,“ zasłaniając się 
axyomatoni, żo prawo co doJ {jtijjedynkó\Y ja s t karno, Sobór Tryd. 
m ów i: in  ipso <f8fljgj%“ a „lo.\ poen tlis oxtondi non dóbet,
sod pofins rostring i11 —  „in pćcnis beniguiórljgst intorpretatio 
facicnda.-1 Benodykt XIA' w bulli Dotestabiloni odmawia kościol- 
liego pogrzebu i tym, którzy um iorają wskutek pojeduitoi extni 
loe.um eon flictuś zaopatrzeni w ęakraitionta św. AA7 każdym razie 
ptgezoruy pasterz, dusz w trudnym  przypadku odnićfiespsię po 

ii^sfrzygn ięc io  do Ordynaryusza swego.

P i ś m i e n n i c t w o  k oś ci el ne.
Jeden z -źacnych kapłanów, -ppcującyeli igorliwio na polu pasto­

ralnej teologii, mający i w p n k ty ec j wielkie doświadczenie, pisze nam: 
Piękny i o zdrowych zasadach jftst napisany a rty k u ł o spowiedzi 

dzieci w ost-ptui, Ii numeraeh „Przugl. Kośe."; jako uzupełnienie proszę, 
p rZ Jjip ł następujące punkta. W  Paryżu r. ‘1368 u AViklora 8arKffl* 
])r'/.y ul. Tuniońskiej wyszło w drugiem wydaniu dziełu dwutomowa;, 
każdy toni o zstr. 400 pod ty t. : T r a ite :de la  confessióń des en fa n ts  
et des jew rn s■,()eus a opracowane przez Tymona, .Dawida, dyreiitora 
młodzieży. DtfełtfiES w swurm rodzaju jost znakomite, zyskało ba r­
dzo piękną i uzasadnioną reklamę wyższych dostojników Kościoła, Bi- 

kupów i w pismach kościelnych. Tam to auta- nie dorywtfżo, ale 
gruntownie ryecz rozbiorą, przeprowadzaj spowiednika przez podwójną 

fezkołę: tąoryi i praktyki, wskazuje na wielkość i świętość zadtmia'spo- 
wiednika dzii-cR. jak zawczasu przez spowiedź z dziećmi zapobicuz może 
wiidkiin nałogom, jaktzristJfied-źĄji' od wiułkioh na przyszłość aBęrra- 
cyi społecznych. I ’rzyznaje 'tenże sam autor, jak  wielkie niebozpieezoń- 

•stwo mu spowiedź dzieci, ulo toż do uniknięcia tcgó?niebezpjxąii*i'rstwa 
podaje zdrowe i Boże drogowskazy. Przypomina, spowiednikowi obo­
wiązek postarania się -,0 cnotę,'.pobożności, która je s t warunkiem sino 
qna non;»£ę powinien się umartwiać, powinien być mężem wiary, po­
winien czytać wielo i uczyć się;, aby być także i mężum nauki. Po­
wiada, | t ł  jdupiftro przy wielkiej liaftce wyrabia Się dobra praktyka, 
doświadczenie, a, 55 o s ta tn ie j  os t- znowu dobrom', jeśli jo st owocem re-

llcksyi, porównań . Roztropności pęświęci-1 autor kilka, ale bardzo wiol 
kich myśli. W  dalszych rozdziałach ]irzecliorlzi o czasie, o wieku sjw j 
wiedzi dzieci, pudaje praktyczne uwagi, jak  słuchać spowiedzi dzioei, 
jak  in; stawiać pytania, przechodzi wszystkie możliwo grzechy u dzieci, 
jakie zadawać pokuty itp. W  I I  części tomu L przedstawiona i ro­
zebrana jepf spowiedź rlzitiei, gotujących ą ję -d ó  pierwszej Komunii. 
Część ta  jes t bardzo zajmująca, gdyż wprowadza spowiednika cla 
ogródka serc dziecięcych, w których ma wszczepiać cnoty odpowiednie 
wiekowi a wypleniać błędy, które niezmiernie wielkiojspustoszenia w duszy- 
dzieci sprawiają, i ile że autor a rty ln iłu  pominą! spowiedź jencralną. 
W  I I  tomie przyprow adzą'autor spowiednikowi dzieci, które się już 
dobjźe raz wyspowiadały i-jprzyjęły Komunią św. i wskazuje, na co 
spowiednik teraz zwracać powinien uwagę najbard-ziej. MiunowierSS 
aby w ytrw ały w dobrycli przodsięwzięf.iaeli, aby przystępowały często 
do Komunii św. Przypom ina spowiednikowi, żę- są dzieci o różnych 
charakterach i że na poznanie tychże charakterów spowiednik wiole, 
praćjjl poświęcić winioh, aby unikną'ć, niepowetowmiyeli s tra t z nicrnla- 
łego postępowania nad dzisćmi, którycli cliaTakteru nio poznał. Da­
lej rozbiera !fżcr<Sko grzechy contra punetiun soxtum i podaje stoso­
wnie wskuzówki. Koniec dzieła, stanowi rozdział o powołaniu, któro 
dzieąko przy pomocy spowiednika badać powinno, a s Icoto pozna, żo  

Bóg je do togo lub owego stanu powołał, powinno się:-doji, z ‘całą 
snmionnością zastosować, gdyż dziecko, które wykolei się-jz tum  po­
wołania Bożo; o, narażą ą ię rn a  utrutą^zbawionia. Spowiednik zaś za­
wczasu temu -zapobiedz może i powinien. — Kończąc tych słów kilka, 
oświadczanpTż&iihRmam wyrazu na oddanie tegoywownętrznego zado­
wolenia, jakiego^ doznawałem z-ęzytania wspomniąuego trak ta tu ; wszy­
stko faun trefne, głębokie, pewne i na długoletniom oparte doświad-; 

K te ii i .  Spowiednik, kfejiyfty się: z tern dziełom zapoznał, przjPdobrój 
chęci i liożój pointy}7 nim/będzie złym spowiednikiem dzieci, nie bę­
dzie lekceważył spowdodzi-takowych. owszem pozna', jak wzniosłe ma 
ona znaczenie, jak słodkie i błogie rodzi owoće, jak ą  gloryą zasługi 
otacza znoje jogo.

Ks. Stanisław  F a b i s z ,  kapłan  dyecezyi ntJśKgj, og łosił d ru ­
kiem pracę, napisaną colom uzyskania doktoratu w św. teologii na 
uniwersytecie wyreburgskim, pod ty to  Q nidnum  M h m i  f ts su r iń i  ad- 
re tim s Sclri&nut- -occidentaU  . 5 'ijnodosqne Consta n iim ze m  et I la s i-  
leensem. Je s t to bardzo gruntowna, obszerna, na podstaw ił licznych 
pijlśkich i zagram, znyeli dziejopisarzy starannie- C'pracowana.xo'zprawa. 
upisujaya stanowisko Dolski w obeC.,schizmy pajuczkićj z kmioa l łg o  

i początku 15go wieku, oraz udział Polaków w Soborach Konstanoyj- 
skim i Bazyli-jakim.

AYspominaiiśniy w artykule o Julii,leuszu Zakonu Bencdyktyń- 
skiogo o biugrnlii św iątoliiiw ij ksieni Idasztoru ciiełmińslritigo, sławnój 
reform atorki i liindatorki klasztorów żeńskich -reguły św. 'Benedykta, 
J t t ( ( f / f /a le n  i/ J M o r te sh  l e j  — irajtisanój przez ks. St. Brzeclifę T. J- 
( f  1648) a przedrukowanej w .,ricilglzyinii\“  Życiorys ten, wydali} 
‘Staraniem ks. ;•&. 1’oliłoekiego'.i powiększony przsz wydarycę tl-woifla 
rozdziałami, opisującymi oględziny ciałlt Jlagdalcny przez koniisyą 
błskujiią w r 170!> i otworzenie jej grobu w r. 1866 i lS79, wyszedł 
obecnie iw Pelplinie u Jtom ana w osobnej odbitce Książeczkę tę wielu0< 
budującą jKilee-alny usilnie.

Spis rzeczy. Katakum by rzyuijpd<^(Ciąg dalszy,) — 8w. K f  
tarzyna Smieńska. (Dok.) — Koreśpondeneya z dekanatu jutrosińskiugo 
o śp. ks. Micbalskim. — K r o n i k a  m i e j s c o w a  i z a g r a n i ­
c z n a :  Poprum? Ks. dr. Kozankiewiez. - Z walki k iiltu rn e j.— D y eQ  
cesyc polskie: Paszkwile. — f  ks. K iilm .— Okólnik ks. A rcybiskupi 
Sembratowicza. — N iem cy: Zcliranie-Tow. muzycznego ś. C tfąlii. j "  
1’rZedstawienia pasyjne", w Oberammórgau. — E sy m :  Pielgrzym i’" 
frnnouzkieli posłuolianie u < >j,pa ś. - - Kongres katolików. — Austryet'- 
f  0 . Stógor. — Nomiuacya, O. Roborta na, Biskupa. — A\ vdział tob-j 
logiczny w Insbrueku. — A n y lid :  f  Biskuji lirown. — -Ńfiniinaąyi 
k,s. dra Eiddol na  Biskupa. — M isi/e gat/rtl-n.: Żuawi papiczcy io ł 
z misyonarzami na wyjirawę apostolską. — K w estyc  teoloyicsnc: Jb na* 
bożtrftstwio niajowom. — Missa sulomnis de Iteipiioni i Communican- 
tos w MIssa do Requiein. — AV sprawie pojedynków7. — P iśm ienn  etn ’0 
kośe.: Spowiedź dzieci. — Pr.iua ks. Pabisza. — Aiagdalena M ortęska.

R edaktor i nakładzcą. ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a J j ę i t g o b r a  w Poznaniu.


